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Ceny p m a m e w y .
^ e Lłr*wiet laicsięczHM 2 Kor. 
za c~ sienną dsrukrotną dostawę 
do aoran deptać* hakerzy.

Z pra*»ylkę p®r* ^  kr” 11 
J ł moRarchff:
™te**a.2K.50_IXMToŁ 3K.-H.
kw*rt»i, 71 Ę j ' '  | wyryła, Q K. — h 
rocznie 3 0 *- — b. I P°c»ow. 33  _  h.
W !**cracsech: miesî cAnie 4  Kor. 
U' mrę-ch -wfistwach Związku po­
cztowego miesięcznie & Koron 
Zmiat» wesu pocztowego 4 0  haL 
Redakry: „Aimłmsaacya, Drukarnia 
Lwów, nfcca Chocątczyzny '7—19.

Słowo Polskie
w y f S  i © d i s l  1 r a ^ y  d z i e n n i e

RęKopisy i listy w "Drawach 1 -aaKcyjnyc*- r>aJeży adrest aC do: Re#* u ;'i  t ł « v  I H lA l if i  we Lw 
uprasza się >*»risyład pod careseiri /dn,., btrecy* Słowa Potefeic |w we L w u ne. — Adres Si

W y d - r w : t a i jw «  W A C Ł A W  W ® Ł 8 BŁŁ

Cen} ©głoszeń.
Otfo-eenła fmseraty} 1 wiercą 
petitowv luh jego miejsce 2o naL 
riadust r i  ra wiersz petitowy luk 
jeKo miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petii 60 ha* 
Doniesieni a o Siu u jch i^rączynac 
i t  p. wiadomości po1 Kor. za \eiersz 
Drobne ogłoszenia za wyra: 6 h. 
najmniej 6C halerzy Wyraz: gp.0- 
srem pismem liczą się podwójnie.

Ccay oddziela; J .  numerów. 
Nr. popołudni. 6  h. z  przesyłką 1C h. 
Nr. s orann; 4 h. z przesyłką b h. 
D rom .ych  rękopisie nie zw raca s^

Listy w sprawach ptzeopiaf- i oomor1 oisr— odoszeuia i reklamacye 
L«.ws — Nr. -de* . gedakcyi 541, Adnunistiacyi 4̂ _  _
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K a l e n d a r z

Wtorek 4 lipca.
■ •nioca. Rzym.-kat: Dziś: Józef- Kaiasaniegc. Ja- 

tro: Filomeny P- rxMr'"̂ câ :. Dziś: Jułyana M. Jutro: 
Jewsewya. — Słow. Dziś: Welisława. Jutro: Prokopa. 

Wschód słońca 412, zachód 7S6 
Pociągi kolejowe ouchodzą ze Lwowa z dworca

. j * .. O f i a r a  m i  a i c L '  i . _i _ t r  1    T l- A I *

1

Podwołoczysk I'.''. -- ’ - — 5 n ot.; uu r iz.«->-j-:“
Chyrowa-Rymariowa-iwonuza-Jasła : 10'41; do Czerr o-
wrcc 6‘51, yóo (od hpca w święta do Worochty) 3‘16*; 
Il lo ,  3  2 71-; d o  Kołomyi 626; do Stryja  : 1146 ; lo La- 
wocznego: 806, 331, 7‘01: do Sambora: 9M6, 4'56, 11*31; 
, . do Brzuchowic: 626 (od 14

do Bełżca: 1 1 -a , — ,,A “ *1 -=■ 1 V*-1 >"“j“10 września w święte), 3 44 (14 maja do 10 września), 6*34; 
do Szczerca: 2'31 (l czerwca do 10 września w święta); 
do Lubienia 2 51 (14 maja do 10 w-ześnia w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5‘59 ranu) drukowane czarno,

Hnzen 1 blfollwteUl. Ossolineum: Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni po wsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we wtóre 1 piątek 3—5, w niedzielę 11 
Muzeum Dzieduszyckic , ( latrah.a lśj w nieaz. 10

1 (\  1 rr O <7 ft/ A C  "7__ ___ kit ,

l
10— 1eUFH UAICU—**;-----  V    yy JIICUZ.. ID 1

w dni powsz. 10—‘ za. zSiosz. Muzcam przemysłowe
itwarte w c ty powszednie (prócz ponieoziałku) od g. 9—2, 

w święta oa 10—1. — Bibliot. umwersyie-ka: otwarta co­
dziennie z wyjątkiem medzi-i i świat g ] popol.
j od g 4  do 7 w. w sobot) tylko od 8 do 1. W niedziele 
utwana dla zwiedzającej publiczności od godziny 1C rano 
do 12 w południe. Biblioteka a worowskiego (Ujejskiego 
2) yiorKi, środy, piątki i soooty 6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciegi ^aja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
_  gis,. Politechniki w św :ta, niedzielę poniedziałki od 
1 1 —j, winne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka To‘W. Szew- 
czstnki (ul Czarnieckiego 26) 2--6 (prócz niedz. i św. ru­
skich)- — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wio- 
iK,, środy, piątki, soboty 9—1? 3—6.

»yt,taw y f& ie . Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W ystaw y czasowe. Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum przemysłowe). V ustawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

Lw ow skie Foto-Plastilcon w pasażu Hau; mana 
(46razy premiowane) on 25 czerwca do 4 lipca do widzę 
nia: Słach perski we Lwowie. Zajmujące zdjęcia z cjiwi- 
lowero pobytu przez specyalnego foiog.afa i zajmująca 
podróż przez Per#* < KauKaz. -  W; ;p 20 hal.

T eatr m irjsU i. Dziś „W jaskini lwa“, komedya 
w 3 alrtach M- Henneauina i BiHhauia

" 4 ’osied*enl*> - n «n," Ueola. X. posiedzenie 
naukowe Tow. przyrodników im. Kopernika o g 7 wieczór 
w Instytucie chemicznym.
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Ksawery Maryan.

P o ł o ż e n i e  w  Ł o d z i .
Wieś< i, dochodzące do Warszawy w dniach ostat ­

nich, przedstawiały porcźenie -Lodzi w barwach rozpa 
cziiwych, że dla wielu „Manczester polski" był już nie­
mal tylko stosem gruzów. W celu stwierdzenia faktycz­
nego stanu rzeczy redakeya „Kuryera Warszawskiego" 
wysłaia do Lodzi specyalnego korespondenta. Pozwoli­
my sobie przytoczyć niektóre wyjątki z jego sprawozda­
nia.

„Jechałem w piątek, poi anny pociąg łódzki, zwy­
kle byłby natłoczony, dziś wr siedmiu wagonacn było 
12 podróżnych.

Po drodze aopiero w Koluszkach wsiadro kilku 
podróżnych, z pośród zbiegów, którzy przed tygodniem 
opuścili wzburzone miasto.

— Takich uciekło ze 20 tysięcy —  tłumaczy mi 
jeden z towarzyszów podróży, Który uspokojony listami 
i telefonami wracał do Lodzi. — Pouciekali do Kolu­
szek, Andrzejowa, Piotrkowa, Tomaszowa, wreszcie do 
wsi, osad i miasteczek okolicznych. Pisano mi, że w An­
drzejowie pod Łodzią kilkaset rodzin żydowskich od 
tygodnia obozuje pod gołem niebem. Porzucili sklepy 
i mieszkania i zbiegli w panicznym strachu, jak kto stał, 
zabrawszy jeno trochę pościeli.. Gdy święto wczorajsze 
minęło spokojnie, zaczynają wracać powoli...

Inny podróżny, handlarz owoców, które sprowa­
dza hurtem z Warszawy, uspokoił mnie więcej.

— Już po wszystkiem. Tylko paszporty rewidują.
— A sklepy, ruch uliczny?
— Sklepy otwarte, ruch jesi, ale tylko na ulicach, 

bo w handlu to jeszcze cicho — tak cicho, jak przez 
to całe półrocze. Te srrajki zabiły cały handel detaliczny. 
Połowa mniejszych kolonjalistów zubożała, sklepiki ban­
krutują, bo ludzie pie mają na ch'eb razowy... .Robotni­
cy me zarabiają i żyją na kredyt. Sklepikarz daje, póki 
moze. Potem przestaje dawać, a robotnik żyje za sprze­
dawane ruchomości. Gdy i tych zabraknie — wraca do 
roboty, aby przez tydzień coś zarobić i znowu zastraj- 
kować... | tak w kółko Okropne czasy — a raka nę­
dza, jakiej nie bywałe... Kto nie miał paiuset rubli go­
tówki na czarną godzinę i żył tylko z codziennego za­
robku — ten umiera z głodu.

*
Dojeżdżając do Łodzi, już zdała ujrzałem chara­

kterystyczną bruaną mgłę na widnokręgu, która zawsze 
unos: się nad stolicą Kominów : to dym. zwiastun pracy. 
Bhżej wyłaniają się z mego poszczególne smugi, a pod 
niemi zarysowują się zakopcone łby kominów. Najbliż­
szy Widzew — pracuje, z prawej strony — olbrzymi 
komin niciarm śpi — dowód, że i we wspaniałe1 iego 
fabryce me turKOCzą wrzeciona i me warczą szpulki. 
Przy bramie niciarni stoi pikieta, a na murawie podwó- 
rza pasą się konie kozackie._______________

2 ś T s e s s 5 e  d o l e .
P O W I E Ś Ć .

...Mietku, teraz tam, do niej, do tej nieszczęsnej 
trzeba zachodzić, nie można jej tak samej zostawiać, 
a stamtąd żadna siła jej nie wyciągnie. Ale, jak człek zaj­
dzie i v, idzi ją w *em £n,e^ zie> to serce rwie się 
w kawały!

— Panie Juli uszu pyts mnî  wczoraj — czy 
to on sam ten lichtarzyk z brzozy wyrzeźb1! ?

— Sam.
— A tę półeczkę?
— Także.
Paluszkami musKa wygładzone białe drzewo, a ocza­

mi wodzi po całej izbie tak, że człowiekowi zimno się 
robi. A czem ją rm m pocieszyć ?... Żeby przynajmniej 
Czesię można do niej posłać, raożeby się razem wypła­
kały, i byłoby lepiej, ale nie 1 Do domu trzeba z tern, 
poszarpanem jej suehemi oczami, sercem powrócić i roz­
mawiać z Czesią, jakby się mc nie stało.

Wczoraj przy Kolacyi, myślałem, że nie wytrzy­
mam... Czesia herbatę nalewała, a Jurek się rozkaprysił 
i chciał czegoś, ale czego, nie mogliśmy zrozumieć.

— Jecie,., jecie! — wołał, pokazując na nasze 
szklanki — Tu jecie! — i rozkładał rączki obok siebie 
na stole. Czesia domyśliła się. Domagał s iesz.ze je­
dnej szklanki z herbatą i postawienia jej nu miejscu, 
gdzie Mleczko zwykle siadywał.

Za lasKiem m.ejskim — cały szereg kominów dy- 
m: zawzięcie. Hen zaaia widać na lewo kilka kominów 
Scheiblera; z przeciwnej strony, na krańcu Lodzi, naj­
wyższy, wybija się nad całą dzielnicą i bucha dymem 
olorzymi komin Poznańskiego. Poza tern wszędzie dy- 
mj wiją się jak wstęgi brunatne i łączą się w górze 
w jeden wielki obłok nad Łodzią...

Na stacyi towarowej ruch ogromny: szeregi wo­
zów olbizymich przywożą lub wywożą towary. W ma­
gazynach tłok, setki frachtów zalegają — trzeba się 
śpieszyć... Więc kipi i wre na rampach, w ekspedycyachj 
w kasach — kipi i wre pierwszy raz po fatalnym ty­
godniu, Za to na dworcu osobowym pusto: przyjechało 
tak rnało osób. Żandarm i rewirowy oglądają paszporty
i przepuszczają ku drzwiom wyjściowym. Wysiadam 
w straszną acrożkę łódzką i ruszam do miasta.

Na rogach ulic pikiety: szeiegowiec i poiicyant; 
co pewien czas zwolna przejeżdża lup przechodzi pa­
trol dwoma sznurami po obu stronach ulicy - jak 
w Warszawie za czasu zaburzeń, tylko tu parolów tych 
więcej...

Wszystkie sklepy otwarte, na uiicacb ruch zwykły: 
mnóstwo wozów, dorożek, tramwajów i przechodniów; 
na ul. PiotrKowskiej tłok.

Przejechałem szereg ulic: najwięcei siadów nie­
dawnych rozruchów widać na ulicy Wschodniej. W w'ie- 
lu domach dziury w tynku, a w mnóstwie szyb maleń­
kie otworki — wszystko od kul. Dorr nr. i l  przy tej 
ulicy ma ich bardzo wiele, a wielka kamienica pod nr. 
65 przy ul. Konstantynowskiej jest cała podziurawiona. 
Gdzieniegdz.e sklep zamknięty ze śladami okopcenia 
nad drzwiami i OKnami: to monopole spalone, bez tych 
śladów zaś —  to restauracye 11 i III rzędu, oraz pi 
wiarnie i sklepy kolonialne ze spirytualiami, które, jak 
wiadomo, zdrnKrnąto. Poza tern wygląd zewnętrzny Lo 
dzi zwykły".

Korespondent rozpoczął wywiany od p. Ŵ einreba 
dyrektora fiiii warsz. Banku handlowego. Jegc zdaniem 
strajki sparaliżowały cały rozmach tegoroczny prac> 
wytwórczej Lodzi i uczyniły pracę wprost niemożliwą 
Rok bieżący zapowiadał się znakomicie po zeszrorocz 
nym zastoju obudził się popyt niezwykle mocny. Rosy' 
nie kupowała w r. z. towaru, a Łódź go nie wyrabia­
ła. Ooecnie ona nie ma go wcale, a i Łódź nie przy 
gotowała zapasów. Więc konjunktura świetna. Kupiec 
prosi o towar, a fabrykant dyktuje warunki. Wymęczo­
ny weksel ustępuje mielca niemal gotówce. Trzeba tyl­
ko forsownie pracować, aoy było co sprzedać.

Na razie wyprzedano zapasy, ale te nie wystar­
czyły Więc na gwałt produkowane... i gdyby wytwór 
czość ta szła pędem popytu, sezon ooecny byłby je. 
dnym z najświetniejszych, ,akie Lodź pamięta Tu sta. 
nęły na przeszkodzie te ustawiczne niepokoje i strajk  ̂
które ur..emożliwiły wszelką skalkulowaną i terminoi

On myśli —  objaśnia Czesia — że Mleczko 
zaraz nadejdzie.

— Lcćko, LecKO tu! — wołał, klaszcząc w rączki 
z radości, że go zrozumiano i przypomniano nazwisku 
ulubieńca.

—  Twój Lećko — zwraca się Czesia do Jurka — 
ma swoją narzeczoną i udaje, że jest chory, bo mu 
wstyd, że o tonie zapomniał!

A ia czuję, że mi włosy na główne powstają, a za 
gardło coś dusi...

Więc on ma powstać ze swej białej, śnieżnej po­
ścieli mogilnej i przyjść tul... Ma zasiąść miedzy nami 
ze swą krwawą plamą na sinych ustach!

Ro godzinie ciężkiej zadumy, szarpiącej ostatnie 
włókna nerwów — Mieczysław' ocknął się. W chacie 
bvło zimno, ho ogień przestał płonąć i tylko mała kup 
ka w'ęgli żarzyła się, rozdmuchiwana przez świszczący 
wiatr. Mieczysław' Dodmósł się, otrząsnął, jakby ciężar 
jakiś pragnął zrzucić z ram,on. ale snać ciężar mocniej­
szy był od niego, bo za chwilę szczupłe plecy zgięły 
się napowrót. Wzrok jegc padł na leżące na stoie, nie- 
odpieczętowane listy

— Andrzeju!
Przestraszony Andrzei zerwał się z posłania.
— Co?
— Masz, czytaj!
—  A... znów... —  i schwyciwszy koperty, rzuci! 

je na żarzące węgle, Doczem legł napowrót na swej 
twarde ławie, Mieczysław wypadł z jurty, chwytając się 
z rozpaczą za głowę.

— Co ja z nim pocznę! Co pocznę!
Chodził wielkiemi krokami od stajenki ai do oSc?- 

tniego koka w płocie, trąc czoło i otwierając szeroko

oczy. W martwej, Bezdennie głuchej, beznadziejnie pu­
stej szarości dnia, cnciał zottaczyć jakie zbawcze świa­
tło, coś, co mu podaa myśl ratunku.

Ale promień nie zajaśniał. Myśli rozpierzchły się, 
błądząc to nad Jenisejem około domu Nielumczów, to znów 
nad Karą, przy tym ponurym gmachu, gdzie pomaleńku 
systematycznie paręset serc zażywo Dijących, zapędza 
się w wiecznie otwarte wrota śmierci.

' —  Co ia z nim pocznę? — powdarza znów, zo-
i baczywszy przypadkiem przez metą szybkę, kudłatą gło­

wę Andrzeja, spoczywająca na bladych, odwykłych od 
Drący rekach.

Nagle w stajence zarźa! Kary Zarżał rzeźko, we­
soło donośnie.

Mieczysław stanął, oczy iego błysnęły.
— Na koń! na koń i gdzie oczy poniosą, aby się 

nie udusić, patrząc na tę nędzę!
Wszedł dc izby, zdjął z kolka unty *), wdział je

na nogi, kożuch futrem do góry włożył, pasem się pod-
pasał, głowę wraz z olbrzymią czapką baszłykierr owią- 
zat w zano irze parę paczuszek zasunął i patrząc na
Andrzeja rzekł

- Andrzeju, ja wyjeżdżam. Na jak długo, nie
wiem.

— A ja?
—  A t y -  gnij!
— T-a-k... S-a-m ł

*) „Unty“ — obuwie ,akud:ie z miękkiej skóry, się­
gające za kolana.

(C. d. a.)
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produkcyę. Gdy po jednym załatwionym strajku, za mie­
siąc wybucha drugi, a za tydzień trzeci; gdy ludzie 
czwartą część każdego miesiąca z lada powodu nie 
pracują, a niekiedy świętują cały miesiąc; gdy nigdy 
nie można być pewnym jutra — to oczywiście nie spo­
sób dotrzymać żadnego terminu przyjętego starego 
obstalunku, ani też podjąć się nowego. W ten sposób 
rozbijają się najlepsze usiłowania, spełza na niczem 
wszelka rachuba i n'; można zarobić, bo nie można 
robić. Aby pizttrwać takie rzeczy, trzeba być naprawdę 
miastem mocnem I Łódź jest takiem i zasługuje na 
miano solidnej, zwłaszcza po zeszłorocznej stagnacyi. 
To też, mimo jej przejść strasznych, wierzę w jej siłę 
i przyszłość, a przedewszystkiem nie podzielam obaw
0 jej upadek. Nie podzielają tych obaw i sfery finanso­
we, bo wcale nie uszczuplają kredytu. Przeciwnie, mają 
w tej chwili duże zapasy kapitału i czekają z niemi na 
operacye, które wstrzymał nienormalny bieg życia 
łódzkiego.

— Więc pogłoska o zamknięciu kredytu...
— Jest wymysłem „Lodzer Zeitung". Sfery finan­

sowe o tern nic nie wiedzą, a jako korzystające często 
z kapitałów zagranicznych, pierwsze odczułyby te ogra­
niczenia. Ani banki miejscowe nie skurczyły kredytu, 
ani nie odmówiła go zagranica. Są wprawdzie trudno­
ści w otrzymaniu surowego materyału, ale .mają one 
przyczynę zgoła inną: brak bawełny i wełny, których 
ceny poszły niepomiernie w górę, a zakup jest barazo 
trudny za wszelką cenę.

Wyjaśniając korespondentowi „Kuryera Warsz.“ 
przyczyny zaburzeń łódzkich, inżynier Stefan Koszuih 
stanął na gruncie społecznym. Widzi on w strajkach 
łódzkich dwie sttony: ekonomiczną i polityczną. Pierw­
sza, będąca wyrazem potrzeb życiowych i ruchów spo­
łecznych, narzucona siłą rozwoju ekonomicznego, stano­
wiąca powszechny odruch kuestyi robotniczej, jest zja­
wiskiem zupełnie normalnem Tak ją też potraktowały 
stery przemysłowe łódzkie i na żądania strajkowe odpo­
wiedziały ich zaspokojeniem. Aczkolwiek ogólne za­
łatwienie tej spiawy na razie i urzędowo rozbiło się
1 strajk niby został przełamany — jednak później każdy 
z tabryuamów poczynił ze swej strony odpowiednie 
ustępstwa i zatarg załagodził.

Było to, być może, błędne rozwiązanie kwesty ■ — 
ale strajki zaskoczyły fabrykantów nieprzygotowanymi, 
a grówme me zrzeszonymi. Po strajkach robomiczyi-h 
poszły inne, w poszczególnych gałęziach pracy inteligen­
tnej i podniosły ogół wynagrodzeń pracowniczych w Ło­
dzi. Chociaż niespodziewane, a więc nie me objęte kal- 
kulacyami roku, podwyżki płac nie zachwiały przemy­
słem łódzkim, który zyskał przez to większą wydajność 
pracy i nie osłabił bynaimniej swojej potęgi współzawo­
dniczę]'. 1 mcżnaby tamę uregulowanie sprawy uważać 
nawet za pewne uzdrowotnienie stosunków, gdyby strajk 
pozostał tylko ekonomicznym i me był używanym do 
celów pobocznych. Stało się to, niestety, za sprawą 
różnych partyj i ze świadomego, celowego i konkretne­
go ruchu, uczyniło stałe narzędzie fermentu i niepoko­
jów. Sprawcom tych riepokojow szło o nie przedewszy- 
stKiem, jeśli nie wyłącznie — wiedząc zaś, że jedynie 
dla nich robotnik nie oderwie się od pracy, podszepty­
wali mu coraz nowe żądania, podsuwali wszystko, co 
go może podrażnić i podniecić, aranżowali zajśc:a i za­
targi, słowem: używali wszelkich sposobów, aby go 
wyciągnąć na ulicę. Konsekwencye tego szły jedna za 
drugą: po strajkach — manifestacye. po nich — ofia­
ry, po tych ostatnich — żałoby, a więc znowu strajk 
i tak bez końca. Gdy zabrakło tych pobudek — zaczę­
ła się sprawa majstrów. Rozpoczęta w imię oczyszcze­
nia stajni Augiasza — akcya ta, nie trzymana na wo­
dzy, a podsycana przez krańcowe i bezkrytyczne żywio­
ły, przemieniła się wkrótce w bezprawie, którego ofiarą 
padały jednostki wręcz uczciwe i bez skazy. Na odpor­
ność fabrykantów w końcu zaczęto używać gwałtu bez­
pośredniego : zasiadano w fabrykach na całe tygodnie, 
i ustępowano dopiero pod naciskiem głodu. Słowem: 
prześcigano się niemal w pomysłach feimentu i dopro­
wadzono do tego, że pi zemyslowcy zaczęli zamykać 
fabryki; że stracili wszelką nadzieję jakiegokolwiek po­
rozumienia — że w stosunkach fabrycznych zapanował 
zupełny bezrząd i chaos —  kosztem milionowych strat 
robotników. Przemysł ten stracił cały kwitnący sezon,
robotnicy zostali — nędzarzami.

*
Na zapytanie, czy w razie uspokojenia się stosun­

ków, Łódź zdoła uratować choć część obecnego sezo­
nu, St. Herzberg, dyrektor fabryki lleinzla, odpowie­
dział twierdząco. „Oczywiście, część zbytu już przepa­
dła: zabrała gu nam Moskwa, która pracowała. Ale to 
straty do powetowania".

Osoby, będące w stałym, przyjaznym stosunku 
z szerokiemi kołami robotników, wypowiedziały opinię, 
że „tydzień krwawy" dopełnił miary rozgoryczenia ludzi 
pracy przeciw agitatorom rjchawki. Ostatnia proklama- 
cya nie wywarta już żadnego wpływu. W masach zapa- 

i no wala reakcya na korzyść pracy
Czy na długo ? — dodamy od siebie.
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Wypadki w Odesie.
Petersburg. (TBK ) „NovtO ti“ donoszą, że hr. 

.gnatiew wysłany został do Odesy z nadzwyczajnerni 
pełnomocnictwami.

Benin. (Tel. wł.) „Beri. Ztg." podaje, że zamia­
nowanie gen Ignatiewa zostało uskutecznione na żąda

nie Trepowa. Władza, jaką obdarzono Ignatiewa, jest 
taka sama, jaką miał w 1863 r. Murawiew, wysłany do 
uśmierzenia powstania polskiego. -

Gdesa. (TBK.) Dnia 1 b. m. wieczór przybył do 
tutejszego portu okręt „Jerzy Pobiedonoscew" a oficero­
wie jego wysiedli na ląd. Okręt ten połączył się z „Knia­
ziem Potiemkinem“ . Później wybuchły sprzeczki na po­
kładzie „Pobiedonoscewa", Który dnia 2 bm. rano wyaat 
zamki od dziat i zaproponował powrót. „Pobiedonoscew" 
stoi obecnie na kotwicy w wewnętrznym porcie, używa­
nym do kwarantanny.

„Kniaź Potiemkin" odpłynął 1 bm. wieczór ku 
wybrzeżom rumuńskim.

Londyn. (Tel. wł.) Komendant okrętu wojennego 
„Pobiedonoscew", popełnił samobójstwo.

Berlin. (Tel. wł.) Na giełdzie tutejszej kursuje 
pogłoska, jakoby okręt bojowy „Pobiedonoscew" został 
wysadzony w powietrze.

Z Odesy donoszą, że w porcie naftowym zastrze­
liło się trzech żołnierzy. Przed hotelem „Krym" wybu­
chła bomba. Wśród wojska widoczny ruch wybitnie re­
wolucyjny, obawiają się, że uwolnieni marynarze przy­
łączą się do partyi rewolucyjnej.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail" donosi, że an- 
gielski parowiec handlowy „Cranley" na rozkaz konsula 
weźmie na swój pokład uciekających z Odesy obywa­
teli angielskich.

„Times" donosi z Petersburga", że „Ks. P o- 
t i emkinern"  dowodz i  k o m i t e t  rewolucy jny .

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Lok. Anz.“ donosi, że 
w Odesie skoncentrowano 32.000 żołnierzy. Wszystkie 
ulice, prowadzące do portu, zamknięto.

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z Ociesy, że tłum 
urządził napad na koszary władimirowskie i uwolnił 
zamkii.ętych tamże marynarzy. Również uwięzionym re- 
wolucyonistom na ulicy Nikolskiej, udało się ujść. Po­
łożenie jest nadzwyczaj krytyczne, ponieważ zbuntowani 
posiadają w dostatecznej ilości materyały wybuchowe. 
Od niedzieli kursują tylko pociągi wojskowe.

Odesa. (TBK.) Dzienniki wczoraj wyszły. Ludność 
ciągle jeszcze wzburzona. Prefekt kazał zamknąć „Hotel 
Krymski", z którego okien strzelano.

Rokosz floty rosyjskiej.
Sebastopol. (TBK.) Pancerniki „Georgij Pobiedo­

noscew1' i „Dwunastu apostołów '1 oraz jeden krążownik, 
jeden kontrtorpedowiec i klika torpedowców pod naczel­
ną komendą admirała Wisniewieckiego (Wozniesienskie- 
go?) odpłynęły 28 z. m. z Sebastopola do Odesy. Dnia 
29 odpłynęły do Odesy dwa okręty liniowe pod komen­
dą admirała Kriegera. Gdy statki te przybyły do Ode­
sy, admirał Krieger wezwał „Kniazia Potiemkina", aby 
połączył się z jego flotą. Odpowiedź „Potiemkina" bizmia- 
ła : Prosimy naczelnego komendanta, aby przyszedł na 
pokład. Wreszcie „Potiemkin" ustawił się oo Doju i ca­
łą siłą pary przepłynął obok eskadry czarnomorskiej tak 
blisko, że można było widzieć iego komendanta w uDra- 
niu cywilnem. Kilka osób twierdziło, że widziało na po­
kładzie „Potiemkina" jeszcze 30 osób w ubraniu cywil­
nem. Admirał Krieger kazał następnie dać sygnał: „P ły­
niemy do Sebastopola". „Potiemkin" odpowiedział- „Zo­
staję tu". Komendant okrętu „Pobiedonoscew" Kmelig 
odpowiedział na sygnał Kriegera: „Zepsuła mi się ma­
szyna". Na ponowny sygnał Kriegera: „Płyniemy do
Sebastopola", „Pobiedonoscew" odpowiedział sygnałem: 
„Zostaję tu". Pancernik ten uczynił następnie zwrot 
i ustawił się obok „Potiemkina", sygnalizując: „Chcemy 
wysadzić na ląd oficerów". Był to ostatni sygnał, 
który eskadra Kriegera widziała przed powrotem do 
Sebastopola.

Budapeszt. (TBK.) „Budapesti hirlap" otrzymał 
prywatne telegramy z Kostancy, donoszące o przybyciu 
tam „Kniazia Potiemkina11. Telegramy te brzmią:

Kosianea, 2 Iipca, gcdz. 7 minut 10 wieczorem: 
„Kniaź Potiemkin11 przybył tu w towarzystwie dwóch 
torpedowców i ustawił się w znacznej odległości od 
portu.

Kostanca,' 3 Iipca. Zawinął tu okięt „Kniaź Po­
tiemkin11. Wszyscy wyruszyli do portu, aDy przypatrzyć 
się temu statkowi. Podpułkownik Va!escu, komendant 
rumuńskiego okrętu „Elżbieta11 i major Nekin udau się 
w towarzystwie komendanta portu na łodzi motorowej 
do „Potiemkina", który przyjął oficerów rumuńskich 
salutą okrętową. Na poKładzie przyjęła ich załoga, któ­
ra nie miała odznak rangowych, tak, że oficerowie ru­
muńscy nie wiedzieli z kim mówić. Oficerom rumuńskim 
oświadczono, że „Potiemkin" przybył po środki żywno­
ści i chce dalej płynąć. „Potiemkin" ustawił się w od­
daleniu 2 kim. od portu. Jeden z jego torpedowców 
zna!duje się tuż koło wjazdu do portu. Rosyjski okręt 
stacyjny wymienił z „Potiemkinem" sygnały flagowe, ale 
oficerowie rosyjscy nie udali się na pokład „Potiern- 
kina".

Budapeszt. (TBK.) „Budapesti Hirlap" otrzymał 
wczoraj następujący telegram z Kostancy: Komendant 
portu, który udał Się na pokład „Potiemkina", przyjęty 
został tam z największem uszanowaniem przez jednego 
kadeta, który mu doniósł, że jest to siatek, „Kniaź Po­
tiemkin", który uciekł z Odesy. Następnie kadet powie­
dział, że flota czamomoiska wysiana z Sebastopola, nie 
uczynili przeciw Potiemkinowi-1 żadnych kroków, dla 
tego, że załoga okrętów admirała Kriegera z nim 
sympatyzowała i zawołała: „Niech żyje nowy komen­
dant11. Następnie kadet ptosił, aby Komendant portu po 
zwolił wysiąść na ląd kilku rnaitkorn celem zakupria 
żywności oraz węgla. Komendant na to pozwoli* i maj­
tkom sprzedano tak żywność, jak węgiel, ponieważ lud 
ność obawiała się, że w przeciwnym razie „PotiemKm" 

j zacznie ostrzeliwać miasto. Załoga „Potiembna" liczy

750 ludzi. Na oaręcie niema ani jednego of.„era. Ma 
rynarze z rosyjskiego okrętu stacyjnego, którzy w mie 
ście spotkali się z załogą „Potiemkina" bratali się z nie, 
i ściskali. Załoga „Potiemkina" zapewniała, że gdy 
„Potiemkin11 opuszczał port odeski, załoga floty czarno­
morskiej żegnała go okrzykami: Hurra! Słychać, że za­
łoga „Potiemkina* traktuje z komendantem portu o wa­
runki poddania się i żąda zapewnienia, że nie zostanie 
wydaną. *

Berlin. (Teł. wł.) „Beri. Lokal Anz." dowiaduje 
się z Kostancy (Kistendże), że załoga zamierza wylef 
dować w Rumunii, okręt zau pozostawić swemu losowi. 
Majtkowie zapewniają, że i załogi innych pancerników 
pójdą ich śladem. — - -

Rząd rumuński wysłał okręty wojenne, Które mają 
na celu nie dopuścić do wylądowania załogi „Kniazia 
Potiemkina" na wybrzeżu rumuńskiem

Wiedeń. (Teł. wł.) Cała prasa tutejsza gani w naj­
ostrzejszy sposób postępowanie Rosyi za podanie Kłam­
liwej wiadomości niedzielnej o kapitulacyi „Potiemkina".

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziennik „Die Zeit11 donosi 
z Petersburga, że wiadomość o buncie na okręlach w a 
jennych podziałała w ministerstwie marynarki jak ude 
rżenie piorunu. Przyczyną buntu ma być nienawiść ma 
rynarzy do admirała Czuchnina, a oprócz tego załoga 
„Kniazia Potiemkina" już od dłuższego czasu miała po­
rozumiewać się z robotnikami w Nikołajewie.

Nowy rokosz pancernika ?
Petersburg. ("'"BK.) Z Kronsztadu donoszą, że 

wczoraj w nocy jeden okręt liniowy wypłyną* na 
pełne morze bez oficerów W porcie pozostał tylko 
stary pancernik „Imperator Aleksander 11“ i całkiem no­
wy „Sława".

Wolność prasy.
Petersburg. (Tel. wł.) Czasopismo „Nasza Żiiń" 

otrzymało upomnienie od rządu za pochwalenie strajków 
robotniczycn węglarskich w Kronsztadzie. Oprócz tego 
odebrano mu na przeciąg dwu miesięcy prawo pojedyn­
czej sprzedaży.

Przebieg mobiiizaryi.
Petersburg. (Tel. wł.) Powoływanie rezerwistów 

do służby czynnej odbywa się spokojnie tak w okręgu 
petersburskim, jak w moskiewskim i kijowskim.

Ruch rewolucyjny.
Białystok. (TBK.) Odbywają się tuiaj codziennie 

zgromadzenia w sprawach robotniczych, na których wy­
głaszane są mowy przeciw kapitalizmowi. Policya nie 
wkracza.

Mińsk. (TBK.) W synagodze odbyło się zgroma­
dzenie przeszło 5 tysięcy robotników, naktóiem wygła­
szano mowy, omawiające sprawy konstytucyi, oraz sta- 
r.owisKo, jakie ma zająć w tej kwestyi proletaryat. Sy­
nagogę otoczyło wojsko. Przebieg zgromadzenia bW 
spokojny. ■

Petersburg. (TBK.) Robotnicy portowi wszystkich 
kategoryj w porcie petersburskim zastrajkowali wczoraj. 
Wszelki ruch handlowy wstrzymany.

Skutki strajków.
Ty flis. (Tel wł.) Firma naftowa „Rotschild i Man 

taszew" przenosi zakfady rektyfikacyi nafty do Konstan­
tynopola i Aleksandryi. Olbrzymie zakłady ich w Batu- 
mie nie mogły funkcyonować, z powodu ciągłych straj­
ków i zawichrzeń. Obecnie 8 tysięcy robotniKów traci 
pracę i 2 miliony rubli rocznego zarobku. 3

Procesye.
Wilno. (Tel. wł.) Wspaniałe procesye ze śpiewem 

chóralnym głównemi ulicami miasta, odbywają się tutaj 
w każde niemal święto katolick.e. W Białymstoku do 
procesyi przyłączają się tłumnie także dawni urnci, je 
szcze za Mikołaja I-go uznam jako piawoslawni.

Odezwy Bebla.
Poznań, (Tel. w l) Bezczelne wtrącanie słię socya- 

listy Bebla do spraw wewnętrznych Królestwa Polskie­
go ostro potępiają polskie pisma ludowe. Pisma- zapy­
tują rząd pruski, tak czujny, gdy idzie o druki polskie, 
dlaczego toleiuje pizemycanie odezw Bebla przez 
granicę.

Sprawa pokoju.
Waszyngton. (TBK.) Rosyjskimi pełnomocnikam. 

do rokowań pokojowych w Waszyngtonie są: ambasa­
dor Rosen i Murawiew, japońskimi zaś: minister spraw 
zagranicznych Komura i ambasador Takahira.

Waszyngton. (TBK.) Prezydent Roosevelt oświad­
czył, ze rządy rosyjski i japoński doniosły mu o zamia­
nowaniu swych pełnomocników dla prowadzenia roko­
wań pokojowych, które się rozpoczną po 1 sierpnia rb. 
Pełnomocnicy obu stron mają nieograniczone upoważnie­
nia do rokowań pokojowych i zawarcia pokoju z za­
strzeżeniem ratyfikacyi przez oba rządy.

Nowy dowódca.
Petersburg ( Tel. wł.) Generał Ralinkow został 

mianowany dowódcą pierwszej armii Mandżurskiej. Ku- 
lOpatkin cofnął się do Kirynu.

Dobroduszne Niemcy.
Petersburg, (lei. wl.) Korespondent „Nowoje 

Wrernia" telegrafuje z Berlina nółurzędowy komunikat 
niemiecki w sprawie Maroka. ineydeut maroKański 
jeszcze nie rozstrzygnięty pomyślnie, lecz nie rokuie nic 
groźnego. Konterencyę międzynarodową w te' sprawie 
proponowały nie Niemcy, lecz sułtan marokański. Od­
mowna odpowiedź Fiancya na ostatnią notę niemiecką 
do wojny nie doprowadzi. Lecz Niemcy w myśl swej
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polityk, „drzwi otwartych" będą traktowały Maroko 
według „Status quo ante“ porozumienia angielsko fran­
cuskiego. 1 Z gruntu hłędnem jest mniemanie, że sprawa 
Maroka jest wyrazem chęci Niemiec rozbicia sojuszu 
rosyjsko-francuskiego, który nie ma przecież charakteru 
anti-niemieckiegc.

Powstanie Hererów.
Londyn. (Tel. wł.) „Times" donosi z Kapsztadu, 

że wodz hotentotów, Morenga, rozbił silną kolumnę nie­
miecką, przyczem zabił około stu żołnierzy niemieckich.

Zbrojenie się Austryi.
Queensborougta. (TBK.) Przybyło tu 60 austro- 

węgteiskich marynarzy, aby odebrać nowe łodzie torpe­
dowe.

Sprawy parlamentarne.
Wieaen. (TBK.) Subkomiiet komisyi dla wmosku 

Derschatiy odbył wczoraj posiedzenie, w którem wzięli 
także udział prezydent gabmetu bar. Gautsch j minister 
skarbu dr. Cosel. Obrady trwały od godz. 10 rano do 
2 popołudniu. Uznano je za poufne. Dziś dalszy ciąg 
obrad.

Wiedeń. (Tel. wł.) Jak się dowiaduję ze źródeł 
bardzo pewnych, bar Gautsch przywódcom polskim 
ty Iko pod tym warunkiem postawił w perspektywie 
upaństwowienie kolei Północnej, jeżeli Koło polskie zre­
zygnuje z buaowy kanałów.

Powstanie w Arabii.
Londyn. (Tel. wł.) Utrzymuje się tu uparcie po­

głoska, że Szeik ul Islam Muhamed Abdul stanął osta- 
te znie po stronie Arabów i ogłosił, że pozbawia tu- 
rec iego ^ułtana godność kalifa.

Londyn. (Tel. wł.) Powstańcy zajęli Mokkę, Bet 
el Faki i Abu Arisz w Jemenie. W ręku Turków pozo­
stała tylko Hodeida. Menakka kapitulowała.

Sprawa marokańska.
Paryż. (TBK.) Prezydent gabinetu Rouvier przy­

jął wczoraj popołudniu na aud/encyi ambasadora nie­
mieckiego ks. Radolina.

Paryż. (TBK.) „Petit Parisien" donosi, że między 
rządem niemieckim i francuskim nastąpiła zgoda co do 
następujących punktów w sprawie uregulowania kwesiyi 
marokańskiej: 1. Integralność Maroka będzie zachowa­
na. 2. Władza sjłtana marokańskiego nie dozna żadne­
go ograniczenia. 3. Wszystkie umowy, zawarte między 
mocarstwami a Marokiem, mają być respektowane. 
4. Umowv francusko-angielska i francusko-hiszpańska 
zostają uznane. 5. Francya ze względu na to, iż grani 
ce jej posiadłości graniczą z Marokiem, otrzyma osobne 
p-zy wileje

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Tel. pryw.) Wybuchł tu strajk ży­

dowskich robotników blacharskich. Katoliccy robotnicy 
blacharscy postawili takie same żądania, jak żydowscy; 
majstrowie katoliccy żądania te przyjęli, żydowscy zaś 
odrzucili. Wybuchł tu także strajk pokostników, pracu­
jących u majstrów żydowskich.

Budynki, w których pomieszczone mają być te 
oddziały wojska, które w bieżącym miesiącu opuszczą 
Waw 1, zostały już ukończone. Odebrał je od spółki 
budo miczej naczelny inżynier armii gen. Czeypelt w to­
warzystwie majora Lusoga.

W tutejszem starostwie zebiała się wczoraj korni- 
sya r ambulacyjna w sprawie Dudowy kanału wodnego 
od Zatora do Skawiny. Komisya ukończy swe prace, 
rozpoczęte w roku zeszłym. Przewodniczy jej radca na­
miestnictwa Ustyanowski.

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie gminy 
ewangielickiej, na którem obradowano nad sprawa zwi­
nięcia tute,szej szkoły ewangielickiej, utrzymywanej ko 
sztem gminy ewangielickiej Uchwalono szkołę tę nada! 
utrzymywać. Z puwodu tej uchwały wszyscy członkowie 
zaiządu złożyli swe mandaty.

Statk- rosyjskie „Narew" i „San" odpłynęły stąd 
wczoraj z członkami międzynarodowej komisyi dla re- 
gulacyi Wisły. Musiały przyspieszyć swój odjazd z po­
wodu niskiego stanu wody.

Przerwa ruchu kolejowego.
Stanisławów. (TBK,). Z powodu usunięcia się na­

sypu wstrzymano ruch ogólny pomiędzy Miktiiczynem 
i Tartarowem, szlaku Stanisławów-Korósmezo, przypu 
s<.czŁluie na 3 dni. Na części szlaku Stanisławów Mi- 
kuticzyn i Tartarów Kórósmezó ruch ogólny nie doznał 
przeszkody.

Wiadomości bieżące.
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U w a g a :  Pogoda.
P rognoza  na d z i ś :  Zmienne zachmurzenie, 

lokalne burze
— Lima telefoniczna Lwów-Wiedeń przerwała się 

znowu na przestrzeni Lwów Kraków.
— Mianowania. Rada generalna Banku austryacko- 

węgierskiego zamianowała inspektorami 1 ki.̂  Frydery­
ka Hinghorfera (Czerniowce) i Wiktora łreybergera 
(Lwów); starszymi kontrolorami: Dyomzegu Faliszew­

skiego (Tamopoi). Gustawa Wesely’ego (Wiedeń); kon- 
trolorem II klasy Antoniego Szczurowskiego (Lwów). 
Do wyższej kategoryi płacy posunięci zostali rewidenci: 
Mrchał Zatiiey, Ryszard Mosch i Maryan Przybylski 
(Lwów). Rew:dentem mianowany; urzędnik Karol Rybiń­
ski (Kołomyja). Do wyższej kategoryi płacy posunię"i 
zostali • urzędnicy : Wiktor Kornecki (Lwów), Jan Ruciń- 
ski (Tarnów), Ksawery Motylewski (Lwów) i Maryan 
Croneck Walter (Wiedeń). Stałym urzędnikiem mianowa­
ny aspirant Witold Skarbek Malczewski (Lwów).

— Z politechniki. P. Schmergcl Jakub, rodem z Tar­
nopola, zdał 11 egzamin państwowy na wydziale inży- 
nieryi. __

— Swiętenia kapłańskie z rąk arcybiskupa ks. Bil- 
czewskiego otrzymało onegdaj 12 alumnów tut. semi- 
naryum duchownego, a mianowicie: Bialikiewicz Karol, 
Borowski Leon, Brenny Franciszek, Bylica Edward, 
Enge> Jan, Gramse Karol, Ogrodnik Jan, Schiittler Ka- 
"ol, Szelest Józef, Wolański Józef, Żeiewski Feliks, Żyt- 
kiewicz Ludwik.

— Album in. Lwowa seryi I ozdobnie oprawne, 
w zmniejszonym formacie, wraz z ogłoszeniami pier­
wszorzędnych firm handlowo-przemysłowych krajowych, 
w myśl życzenia większości tychże, wyjdzie w sezonie 
jesiennym, aby również mogło się nadać jako podarek 
gwiazdkowy. Powiększone zostanie dobranemi zdjęciami 
widoków m. Lwowa i wyjdzie w znacznie liczniejszym 
nakładzie.

— Wybory prezydyum miasta. W sprawie omówie­
nia kandydatur na prezydenta miasta odbędzie się we 
środę poufne posiedzenie nowej Rady miejskiej. Zapro­
szenia na to posiedzenie rozesłał najstarszy wiekiem 
radny miejski p. Łukawski, który z tytułu starszeństwa 
przewodniczyć Dędzie również na czwartkowem posie­
dzeniu Rady, na którem dokonany zostanie wybór pre­
zydenta.

— Poliklinika powszechna rozwija coraz szerzej 
swoją samarytańską działalność. W ubiegłem pOłroczu 
w czasie od 1 stycznia do 1 bm. udzielono tam bez­
płatnej porady lekarskiej na wszystkich oddziałach 6021 
chorym Ilość ordynacyj w tym okresie czasu wyno­
siła 63.493.

— Galicyjski Związek Piwowarów. Funkcye biura 
Galicyjskiego Związku Piwowarów w myśl nowego sta­
tutu objęło biuro Centralnego Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego we Lwowie, ul. Fredry 7. Pre­
zesem jest p. Jan Gótz z Okocimia, dyrektorem zaś dr. 
Battaglia.

— Krajowa Rada kolejowa odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem marszałKa krajowego hr. Badeniego po­
siedzenie, które trwało od goaz. 10 rano do 2 pop. 
W posiedzeniu wzięli udział członkowie Rady kolejowej 
pp. Głąbiński, Góralczyk, Kolischer, Leo, Seferowicz, 
Skibiński, Struszkiewicz, Wiśniewski, członek Wydziału 
krajowego Dąbski, kierownik biura kolejowego Kuła­
kowski i urzędnicy biura Chodkiewicz i Filippi.

. Sprawozdanie Wydziału krajowego i Biura kolejo­
wego, podane przez nas w sobotnim numerze, przyjęto 
do wiadomości. Przy tej sposobności przeprowadzono 
dyskusyę o programie nowych linii kolejowych, które 
w najoliższym czasie powinny być budowane. W dysku- 
syi zabierali głos marszałek Badeni, posłowie Głąbiński, 
Koliscner i Struszkiewicz, oraz członek Wydziału krajo­
wego Dąbski. Stwierdzono pomyślny rozwój krajowych 
kolei lokalnych, z których wszystkie, nie wyłączając 
najmniej rentujących się kolei Przeworsk— Bachórz i De- 
latyn— Kołomyja - Stefanówka, pokrywają koszty ruchu, 
a niektóre daią znaczne nadwyżki; w r. 1904 wynosiła 
nadwyżka dochodów kolei Trzebinia — Skawce 376.962 
koron, Chabówka — Zakopane 132.621 koron, Borki 
Wielkie- -Grzymałów 64.038 koron, Pila—Jaworzno 
87.484 koron, Łupków— Cisną 47.627 kor., Kraków — 
Kocmyrzów 28.098 kor., Delatyn- -Kołomyja—Stefa­
nów ka 13.490 koron.

Za najpilniejszą kolej, którą powinno państwo wy­
budować, uznane kolej Lwów—Stojanów i zwrócono się 
do posłów o przyspieszenie budowy koiei Lwów— Pod­
hajce. W sprawie projektowanej kolei Kołomyja—Ko­
sów— Kuty uchwalono zalecić Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie dalszych studyów, w sprawie zaś kolei 
Złoczów—Sasów— Usznia uchwalono doradzić Wydzia­
łowi krajowemu szybkie zrealizowanie tej kolei z za­
strzeżeniem wyższego udziaru ze strony interesantów. 
Uchwalono dalej zalecić Wydziałowi krajowemu aby 
postarał się o powiększenie IKzby wagonów z Krakowa 
do Zakopanego, o wprowadzenie b.letów powrotnych 
8-dniowych do Zakopanego i innych miejsc kąpielo­
wych i przyznanie ulg na kolejach lokalnych legityma- 
cyom urzędników na równi z kolejanr państwowemi. 
Poruszono taKże potrzebę przyspieszenia decyzyi w spra­
wie kolei Drohobycz—Truskawiec, oraz studyowania 
prób, czynionych w innych krajach i w Austryi z auto­
mobilami dla przewozu osóó i towarów.

— Żarząc lwowskiej stacyi kolejowej iest niepo 
prawny. Raz po raz rozchodzą się skarg' na przepeł­
nienie pociągów janowskich, po: szano już tę sprawę 
i w Radzie miejskiej i p. Michaiski obiecywał starać się 
w dyrekcyi koleiowej o zmianę — tymczasem wszystko 
jest jak dawniej, a może jeszcze gorzej. W medzieię 
np. napełniono pociąg wychodzący o g. 9 z Janowa 
tak szczelnie podróżnymi, jak tylko jest to u nas mo­
żliwe, zapchano wszystkie przedziały 1 i II klasy, masę 
ludzi ulokowano na p l a t f o r m a c h  i... jeszcze do 
100 osób nie znalazło miejsca. Wtedy otworzono wóz 
pakunkowy, a gdy i to nie wystarczało, wóz z napisem 
„6 kom 40 ludzi" (tak!): część podróżnych wolaia wy­
rzec się tak wspaniałej jazdy, ale znaczna większość 
wypelniia szczelnie te wozy i wróciła szczęśliwie do 
Lwowa. Gdzie przepisy, że każdy podróżny ma mieć

siedzące miejsce, że na platformach stać n.fc o Sir.o 
i tyle innych tak obfitych rozporządzeń? Czy na to 
trzeba aż genialnej inteligencyi, żeby dodać właśnie dwa 
razy tyle wozów, ile stale jest przy tym pociągu — a 
aopiero wtedy zdoła się wszystkich pomieścić?

—  Strajk robotników ślusarskicn, który miał się 
rozpocząć wczoraj, zostn! na razie wstrzymany. Miano­
wicie postanowili robotnicy wstrzymać się do walnego 
zgromadzenia majstrów, które odbędzie się w czwartek 
6 bm o g. 7 wieczór w sal, „Gwiazdy". W razie, je­
żeli zgromadzenie majstrów me zgodzi się na wyrażone 
w przedłożonym memoryale żądania robotników, to ro­
botnicy natychmiast rozpoczną strajk.

Najważniejsze żądania robotników ślusarskich są: 
9Va godzin pracy, mii.imum płacy dla wyzwoleńców 
1 k. 60 gr. dziennie, podwyższenie płacy wszystkim 
robotn,kom o 20 prc., ułożenie cennika robót akordowych, 
wypowiedzenie pracy 14-dniowe, które nastąpić może 
tylko w sobotę. Majstrom, którzy nie mają czeladzi, 
wolno trzymać najwyżej 3 uczniów, jeżeli zaś zatrudnia­
ją czeladników, wolno trzymać najwyżej 6 uczniów, do 
terminu wolno przyjmować uczniów, którzy skończyli 
przynajmniej 6 klas szkoły wydziałowej.

—  Skandaliczne niedbalstwo. W tych dniach po 
posiedzeniu komisyi „balustiadowei", udaio się grono 
architektów i członków komisyi na plac Maryacki, aby 
na miejscu oglądnąć sytuacyę pomnika Mickiewicza i 
porozumieć się jeszcze w sprawie wykonania projektów 
na balustradę. Przy te' sposobności oglądano dokładnie 
schody granitowe i prócz znanego już odpryśnięcia, 
przypisywanego najniesłuszniej wandalizmowi publiczno­
ści, znaleziono ku powszechnemu oburzeniu jeszcze kil­
ka miejsc połatanych cementem W miejscach tych je­
szcze większe kawałki granitu uszkodzonego podczas 
robót w pracowni p. Schimserowej, załatano i zapole- 
rowano, z czasem jednak pod wpływem operacyi słoń­
ca i wody kawałki owe odprysnąć muszą. *

Wśród członków komisyi panuje słuszne oburzenie 
na zakład kamieniarski, który w tak niedbały sposób 
wykonał powierzone sobie roboty, płacone drogo, a je­
szcze bardziej na członków komisyi „fachowców techni­
cznych", która powinna była roboty owe oglądnąć na­
leżycie mm je zapłacono.

Robót jednak widocznie nie ogjąuano należycie, 
skoro przeoczono tak znaczne uszkodzenia, a prezydyum 
komitetu wprowadzone w błąd, nagrodziło sowicie par­
tacką robotę pochwaiami na piśmie i datKami pierięż- 
nemi, zamiast podrostu wstrzymać wypłatę nalezytości 
aż do wymiany uszkodzonych bloków.

— Spółka przyoorów szkolnych. Dnia 30 czerwca 
b. r. odbyło się nadzwyczajne ogólne zebranie człon­
ków tej Spółki. Przewodniczył dr. Kulikowski, oświad 
czając na wstępie, że głównym celem obrad bidzie wy­
łącznie sprawa stworzenia dla powyższej instytucyi po­
trzebnego kapitału. Dyrektor Spółki, p . Jurek, pierwszy 
zabrał głos, a z jego przedstawienia rzeczy obecni na 
brali przekonania, że Spółka stała się instytucyą w ca­
łej pełni krajową, a z wyroby jej uznane są pi zez cały 
ogól za najlepsze. Przed sześciu laty importowano arty­
kuły szkolne jedynie z Wiednia lub Pesztu, Spółka zaś 
oa czasu swego istnienia stała się placówką, która z ka­
żdym rokiem skutecznie wypiera towar obcy z zakresu 
potrzeb szkolnych. Z uznaniem wyrażał się o nauczy­
cielstwie, że w swoim czasie powzięło myśl stworzenia 
takiej instytucyi i ze snuiecznie, a nawet z zapałem pc 
piera tę gałąź przemysłu. Dziś zapotrzebowanie wyro­
bów Spółki jest większe, niż kapitał zakładowy dostar­
czyć może i dlatego konieczne jest powiększenie kapi­
tału i okuło tego głównie toczyła się dyskusya. Zabie­
rali głos pp.: Aieksandrowiczówna, Soleski, Wyży­
kowski bal, Niemczynowski, Budzanowski i Kolbu- 
szowski. Były rozmaite propozycye, między mnemi zmia­
na statutu, celem podwyższenia udziałów, ale większość 
mówców sprzeciwiła się temu, gdyż utrudniłoby to przy 
stęp szerok m warstwom mniej zamożnym, udział zatem 
tak samo iuk dotychczas wynosić będzie najmniej 
20 koron, a iiość udziałów jest dowolna.

Uchwalono zatem wnioski p. Kolbuszowskiego:
1. Walne zgromadzenie uchwala wezwać człon­

ków, aby pomnożyli swe udziały w dowolnej ilości, aby 
zjednywali Towarzystwu nowych członków dla podnie­
sienia kapitału zakładowego.

2 Walne zgromadzenie poleca kadzie nadzorczej, 
aby zajęła się gorąco zjednywaniem nowych członków 
dla Towarzystwa przez utworzenie komisyi redakcyjnej 
dla układania artykułów o Spółce, przez zjednywanie 
delegatów w poszczególnych okręgach, przeważnie ze 
ster nauczycielskich.

Wnioski Dowyzsze uzupełnił p. Budzanowski do­
daniem, aby akcyę zjednywania członków rozszerzyć na 
wszystkie sfery społeczne, gdyż Spółka jest sprawą, 
obchodzącą cały ogól w naszym kraju.

— Samobójstwo weterana z r. 1863. W ul. Gró­
deckiej pod i. 91 utrzymywał sklepik z nattą i mieszkał* 
w nim weteran z r. 1863, Adolf Paszkowski. Wczoraj 
przedpołudniem zdziwiło lokatorów, iż sklepik ma spu­
szczone żelazne żaluzye mimo, iż nie są od wewnątrz 
zamkmęte, weszli więc do środka i zastali Paszkow­
skiego, lezącego z rewolwerem w ręku bez życia, 
z przestrzelonej lewej piersi płynęła krew obficie. Pc 
stwie. dzeniu śmierci, przewieziono zwłoki do kostnicy 
medycyny sądowej.

Jak z pozostałych papierów wnosić można, po­
wodem samobójstwa była rozpacz z powodu utraty za- 
rubku. Jedynem źrodtein utrzymania Paszkowskiego był 
sklepik z naftą, na który właściciel domu Schulim Fi­
scher zagiął parol i wypowiedział sądownie naiem. Pasf" 
kowski wiedział, iż jeśli opuści lokal, wszystkich od­
biorców zabierze mu następca, procesował się więc,
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plącąc czynsz do depozytu sądowego. Proces jednak 
przegrał i 1 1 pcu miał opuścić mieszkanie, ewentualnie 
czekało go wyrzucenie na ulicą, cncąc zaS tego uniknąć, 
targnął się na swe życie.

— Sprzeniewierzenie. Płatniczy, p. Henryk Gerlach 
aat służącemu restauracyjnemu Józefowi OlejniKowi 
140 kor do wymiany na drobną monetę. Oiejnik je­
dnak więcej się już w hotelu Europejskim nie pokazał, 
pozostawiając tam tylko swą książkę służbową.

□  Kroniczka krakowska. F g z e k u c y a  s t a t ­
k ó w  r o s y j s k i c h  w K r a k o w i e .  Adwokat kra­
kowski dr. Guńkiewicz ma prawomocne pretensye do 
rządu rosyjskiego w kwocie około 2000 k. Dr. Guń­
kiewicz prÓDował już rozmaitycn środków wydobycia 
swej naieżytoścj, jednak bezskutecznie Przed kilku dnia­
mi wniósł dr. Guńkiewicz podanie do sądu krajowego 
w Krakowie o zezwolenie na egzekucyjne zajęcie i licy- 
tacyę dwóch rządowych statków rosyjskich „Narew" 
i „San", stojących przy moście podgórskim, a przyby­
łych tam z komisyą dla regulacyi Wisły, wydelegowaną 
przez rząd rosyjski, W kołach prawniczych z ciekawo­
ścią oczekują w tej sprawie orzeczenia sądowego. (Zda­
je się, nic z tego nie będzie, bo statki odjechały. Patrz 
tel. wyżej).

Depesze z ostatniej chwili.
Petersburg. (TEK.) Ubiegłej nocy zebrał się tłum 

pospólstwa i niszczył sprzęty w niektórych domach przy 
ulicy Miasnaja i wyrzucał je na ulicę. Tium, do które­
go przyłączyli się robotnicy, wzrósł do 3000 osób. Po- 
licya nie mogła dać rady, dopiero kozacy rozprószyli 
tijm. 20 osób aresztowano. Oficera policyi i 4 koza­
ków raniono kamieniami

Kronsztad. (T B K ) Na pokładzie krążownika 
„Miurin" wybuchły poważne niepokoje. Marynarze po­
stanowili wszelkimi środkami przeszkodzić wyjazdowi 
krążownika na morze na ćwiczenia, ponieważ krążownik 
ten z powodu starości i złego stanu odbyć r.awet zwy­
kłej przejażdżki nie może.

Petersburg. (TBK.) W warstatach putiłowskich 
12.000 robotników zapizestało wczoraj pracy. Grozi 
również wyDuch strajku w dokach bałtyckich. Według 
wiadomości z Libawy, podczas buntu marynarzy zabito 
przeszło 200 osób. W Kronsztadzie panuje spokój. Na 
wszystkich placach stoją oddziały piechoty i marynarzy.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 lipca b r.

Hu fol Enipetiai Hr. Władysław Dzieduszycki 
z Jezupuia, hr. Zofia Michałowska z Kijowa, bar. Mary a 
Stahel z Odesy, Włauysław Struszkiewicz z Wiednia, Hen- 
ryk Piek z Łuki, Konstanty Kownacki zt Swiemrzi wa, Jan 
Horodyski z Kroguica, Bronisław Łastowiecki z Sosnowa, 
Celina Skrzyńska l Krościenka, Stefania Frt-nkel z Przemy­
śla, Stefania Pietruska z Nozdrzec, Alfred Frenkel z Prze­
myśla, porucznik Jędrzejowicz z Nowego Miasta, Emil Mi­
chałowski z Tarnopola, Henryk Martyniak z Wiednia.

W iadom ości giełdowe,
Z targów handlowych.

Wiedeń (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z oostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono kor. 40 60 do k. 41/— .
Tendencya: niezmieniona.
Cuki er :  Ra/mada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 71*50 do 72*— . 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K.
 , w całych wagonach K. - — do— '—  beczkami,
do — *— .

Tendencya: ospała.
Nar ta galicyjska Standard Wbite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36*50 do K 37*20. W beczkach 
K. 38*10 do 40*55.

Tendencya: spokojna.

Wiedeń: d. 3 lipca. Kursy giełdy (wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 305*75, Austr. zakł. kred- z oo. p- 
z r. 1889 3 proc. 303* —, Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 271*— , Węgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 268*50, Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 103*— . b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 25*90, Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 477*— , Clary zł. 40, 
m k. 158*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 78*25, Lo­
sy m. Kiakowa 20 zł. 88 25, Pożyczka m. Lubiany k. 
zi. 66*— , Ofen 40 zł. 162*— , Dalffy 40 zł. m. 40 
175*— , Czerwonego krzyża ausir tow. 10 zł. 55'— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 35*4-0, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 64*— , Salrna 213 zł. m. kon. 74— , 
Pożyczka saicburska 140*50, zł. Tureckie oblig. prem, 
kolej po 189*75 fr. 141*— , Losy komunalne m Wieania 
z r. 1874 537*— .

Paryż, d. 3 lipca. Trzy procent, renta 99*20

Berlin, d. 3 lipca. Banknoty austryackie 8s*2u 
Spirytus — *— .

Frankfurt, d. 3 lipca. A-uJtr. kred. 206*—| 
Disconto — * —, Laura 188*95, Kolcie państwowe 
— *— , Alpiny — *— . Usposobienie:

Depesze z targu pieniężnego.
Wiedeń. 4 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. ZajTs Ju kredy­
towego 65ó*óJ Akcye węgier. Zakładu kredyo 773*50, Al cye 
Angio banku 307 7u, Akcye Unionbanku 540*— Akcye L?n- 
di rbanku 447*—, Akcye Bankvereinu 550*—. Akcye Boden 
credit lu22— Akcye gal. Banku hipotecznegc 541*—, Akcye 
kolei państwowych 672*—, Akcye kolei południowej 85 50 
Akcye Tramway A — B. —*—, Akcye koiei Elbethal, 
453*—, Akcye koiei półn. 5820, Akcye kolei czerń. 
584*—, Akcye Alpiny 526* Akcy. Rima Muranyi 546*50 
Akcye Prag. Tow. żel. 2657 — Akcye Fabryki Droni

573*—, Akcye tureckie tytoniowe 362*—. Akcy 1 galic.'karpac. 
Tow. naftowego 913*—, Oblig. węg. mu. 96*70, Rema ma­
jowa 100 35 Austr. Renta koronowa lu0*35 Węg. Rema K o ­
ronowa 97*05, 5o 1. Lisiy Tow. kred. zien. 100*15, 4 proc 
listy Banku hipoteczn. 99*—, 4Vi proc. nsty Banku h>pot. 
101*90, 5 proc listy Banku nipoteczn. 111*50, 4 proc. listy 
Banku kraj.100*—, 4V2 prcc listy Banku kraj. 102 15, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukraj. 102*75, Obligacye oropi- 
nacyjne 99 90. 4 pro. Gai. poż. traj. z- *1893 r. 100 10,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98*50, Losy tureckie 14T— Marki 
117*50, Ruble 252*75, Kredyty —*—, Alpiny —*—, Węgier, 
kred. —*—, Unionbank —*—, Koleie. —*—*

Usposobienie po początkowem osłabieniu ustalone 
z powodu doniesień o pokoju. Poszczególne papiery kole­
jowe i żelazne idą w gorę.

B e r lia . 4 lipca. 4 proc. węgierssa renta złota 
—*—, węgierska renta koronowa —*—, Austr aKcye kre­
dytowe 206*25, Staatsbahny 143*75, Lombardy ls*25, Discon­
to Ccmandit 18*91, Ruble 216*—.

Tendencya mocna.
B e rlin , 4 lipca. Przy zamknięcia wczorajszem 

giełdy: Kredvty 20u*50, Staaisbahny 143*— Disconto Co- 
nandit 188*50, Berlin. Tow. bandl. 167*60, Laura 258*25, Bo- 
humery 245*— Koiej poładm wschodnio-pruska - —. Ru­
bel za gotówkę 216*10, Kolej warsz.-wied. 123* -, Tolej mo­
rza śródziemnego 97*60, Kolej Meridionalna 152*30, Losy 
tureckie 133*75, Rents włoska —* -, „Happener" kopalnia 
węgla 207*90, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolida- 
cye —*—, Lombardy 18*—, Kolej Henry 116 60, Niemiecki 
bank narodowy 129*80, Kanada Proferred 149*80, Akcye że 
glugi hamburskiej 51*—, Kurs warszawski —*—, Huta
„Dounersmark" 263*50.

Frank fu rt, a. 4 lipca. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa — , Austr. renta 
srebrna 100*80, Austr. renta złota 101*70 Austr. akcye kre­
dytowe 206*30, Staatsbahny 113*30. Lombardy 18* 10, 4-proc 
austr. renta koronowa 100*70.

Tendencya: mocna.
Paryż, d. 4 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 98 75, 4 proc. renta włoska —
4 proc. hiszpańskie Exterieurs —*—, Losy U reckie i32*~ 
Nowe tureckie Console —*—, Gttcmany —*— Deber 
—*—. Jhartered 51*—, Rio-Tinto 15*68, Renta turecka C. 
—*—, Renta turecka B —*—, Lancaster — , Renta buł­
garska —*—, Renta grecka —*—

Tendencya:
Targ zbożowy i towarowy.

Bndapeszt3 lipca. Pszenica na kwiecień 1905 r. 
od —*— do Pszenica na maj od —*— do —*—-.
Pszenica na pażaziernik od 15*80 ao 15*81 Żyto na kw.e- 
cien 1905 i . od —*— dc —*.— Żyto na październik od 12 76 
ńo 12*78, Owies na kwieć.en 19u5 r. od —*— do — 
Owies na październik od 11*20 do 1 '22 Kukurudza na maj 
1905 —*— do —*—, kukurudza na lipiec od 15'— do 15*50, 
kukurudza na wrzesień od —* - do —' —, Rzepak na 
sierpień oa 23*80 dc 24*—.

Pogoda: gorąco.

„ O T C Z T Z 1 T
tygodnik ilustrowany* dla ludu

„O JC Z Y Z N A .11 kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4 kor., kwartalnie 1 kor. 
A d r e s :  Lw óir, ul. Kopernika 9. **̂ B™

—  wychodzi we Lwowie na każdą niedziele. —
Co m iesiąc dodaje bezpłatnie książeczkę z zakresu 
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§  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
mm

do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz 
w Adniinistraoyi „Słowa Polskiego', ul. Cho- 
rążo-zyzna 17 —19 i we własnych, kantoracn:

w Pasażu Mikolascha i przy ul. Klementyny Tauskiej 1. 1, róg Akademickiej.
Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azy i i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy Cena zniżona . . K. 1*—

BUcher Ctiusen J. STRYJ FRaNiO. por. ieść z ży­
cia duńskiego . K. 1*26

Compain L. M. PRZEBOJEM, powieść pizekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . K, —,6u

Daur- t Ąifonś NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻ A. Czyt. Polska . . .  K. — óu 

Dickens Charles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angielskiego . . . . K. —*60

Doyle Conan CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —*6u 

GąJorowski Wacław. HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach Wyd. II. 
L\yów 1963 I\ 6'—, w ozdob. opr. . . K. 7*80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść h.story- 
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. U. 
Lwów 190-3 K 4'—, w ozd. opr. . . K 460

GłrbińsB.i Sianisl Dr. ZAMACH NA UNIWEKS/TET 
POLSKI WE LWOWIE Lwów 1902 , ... 1 —

GłąbińsKi Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L.1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K, 1-—

Głąbir.ski Stanisł. Dr. GAL1CYA * W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K. —*60

Gorkij IW. OPOWIADANIA, wolny przekład z rô jj 
skiego. Treść: Włóczęga Małżeństwo Orłowie, Za-
zubrina..................................  K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow współcz. Lwów, 
1902 K. 2'—, w ozdobnej oprawie . . K. 2*60

Haudi C 1 AJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL 
SKIFJ. Z oryg. Juńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 i\. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1'80

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o ene**gii. 
Cena K. 3*—, dla prenumeratorów . . K. 2 —

Hobson jan A ROZWÓJ KAFITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6*25j dla prenum. . K. 4*— 

Hcirnai.owa Klementyna z Tańskich WYBÓR 
DZIEL, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K- 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4*80

p i l i l i :

Jeż 1 T. (Zygmunt .Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den 7. w ielu ......................................... K. 1 *20

Jeż T. l (Zygmunt Miłkowski) DO ŚPÓŁOBYWA- 
TELI. List otwarły . . . K —*20

Jeż T T. (ZygmuiU Miłkowski) O BYT, powieść
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora Lwów, 1903 . . K. 6*—

Jei I, T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielki 8-ka . . . . K. 6 —

Koskowsk’ Bolesław. FlNLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą Cena K, 2*60, dla 
p.enumeratorów . . . .  K. 1*80

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833-1841), Lwów 1603 . K. 1*20

Kraszewski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ SI ARE- 
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K —*60 

Kuncewicz Izydor. MOi ZNAJOMI, Szkic z lwow- 
sk.ego świata, Lwów, 1900 . . k —*60

Laskowski Kazimierz Z KODU MARZYCIELI.
_(kartki z żyJa), Lwów, 1900 . . j<. —-60

Lie Jonas. D2IADUNIÓ. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . K. -*00

M—liar Ja r M,AGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2*— 
Dla prenun entorów . . . . , K. 1*—

MaszewskI Słamsław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849   . K. —*60

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. Ii. Prze­
kład j K Potockiego. . . . . K. 2*60
Dla prenun,eratoiów ............................K. 1 80

Pi'o M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł./
A. Morzkowskiej K. 2*—, dla prenum. K. 1*20

P.*evost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAf ŻENSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —*60

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
ObRA/LACH. L wów, 1902 . K. 1*50

Rod F.dv. m d. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
1903   . K. 1*20

Robertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyol Jgiczne o Carlyle’u, Mi1 u, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskin.e i Spencerze. Z oryginału ang prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste 
cku. Cena K. 2*60, <Ua prenumeratorów ' K. l*8o

lilii: lilii:

Fojan K. MUSZKA, powieść. Lwów K 3*—
Romanowska St. NAD MICHIGaNEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona 1 nagrodą K. —*30

Rośny J. H. DOKTÓR HAFAMBUR Pow.eść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny  ̂ . . . K. 1'20

Rossowski Stanisław. MOJA ĆÓKKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym. Lwów K. 3*— 
Roveta G. LULU, powieść, Drzekład z włoskie­

go . i ...................................K. —'60
Rozwadowski Jan, Dr RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K  1*20
Sclavus Wiesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd, oprawie K. 3*00 
Stigiiowos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój Sironnlctw i form po.i- 
tycznych 1814—1899. 21. K. 16 40. dla prenum K 7*50 

Słowacki Juliusz. Makryna Mieczys awska. Wyuał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z porti etami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2*—

Soł tan Abgai. HANNA S1EK1EK CZANKA. — Szkic
L w ó w ................................................ K. 2 —

Spencei Herbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. łłum. Jan Stecki . . K. 2o0
dla prenumeratorów............................K. 1 oO

Wasilewski' Zygmunt NOWv KONRAD. R )zpiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 . . . ' . . . K. 1*20

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKlEWiCZA, 
Lwów, stror 300 . . . \ K. 3*ou

V 5DK\WIE REFORMY GMINY WIEjS 1EJ. 
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki 
narodowej w Gaticyi . . . . K. 1 20

Wazów Jan. KRuLÓWA KAZAŁARSKA, współcze- 
. sna powieść bułgarska w 2 częściacn. Prz uożył
J  O.....................................................K 1*80

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWITZ1ALNY, przekład 
z angielskiego, Lw'ów . . . . K. —*60

Wilkohaki A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — 60 
Witori Jar ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­

na K. 2*60, dla prenumeratorów . . K. 1*50
Zmogas. BARCIKOWSCY, Dowieść, . . K. 5*—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1 20

r*ć»

lilii: l l l l l ^
Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembińskim 

7 we Lwowfe, r»od 7.r\T7ndf*rn
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar z ogr, porąką.

—V? T>—i-i


